





JAKIE TO 


PTAKI? 


Ich lrtiscy krewniacy 
mani są \i r Police zwła¬ 
szcza z tego, że wędrują 
Grynia dnie kluczami, ale 
Cóż-, są Eko żu rawla- 
na i zwyczajnymi. Tc zaś. 
ze wsssrlędai na swe im- 
FH.ua m ją co czuby, zyskały 
p r/.y dn mc k .1 o ro niasle" i 
ich Ojczyzną jest A fry¬ 
kas, 

F0!o; GAF 


Nr 3 (2203) 26 stycznia 1973 r, Cena 50 gr 


IVHfcODYCH 


HERBATKA 
W CHOSZCZNIE 


ZASTĘPU 


... Gdyby harcerstwo nie 
istniało, a ja miałbym zało¬ 
żyć nawą organizację dla 
dziewcząt i chłopców, to 
s tworzyłbym taką z ^rami 
na powietrzu, bo mój zastęp 
gra w p:IUę nożną. W s£zo- 
nie uprawiamy żeglarstwo, 
nuHi.ii drużyna posiada dzie¬ 
więć żaglówek... 

Jurek Rogala 

Drawno 

N a spotka nie ze , .Światem 
Młodych"' zastępowi sta¬ 
wili się w elegancko 
wy praso w a nyeh m u ndu rka c h,, 
z ram tańcami na twarzach, 
jako że mróz chwytał, a. 
większość przybyła t wiosek 
<i iść daleko od Choszczna po¬ 
łożonych. W gościnnych pod¬ 
wojach Powiatowego Domu 
Kul rury zasiadła przy herbat¬ 
ce z ciastkami {fundowała 
Komenda Hufca) trzydziestka 
zastępowych oraz przedsta¬ 
wicie! a „Świata Młodych" w 
osobach: z-ca naczelnego re¬ 
daktora Jan Stykowska or 
Wiesława Mroczek. 

Było to pierwsze spotka¬ 
nie z zastępowy mi j organ izo 
warte przez naszą gametę 
ramach przedzjazdowej nara 
dy zastępowych. 

Naje i eka ws ze wypow leci 
naszych rozmówców zamiesz 
czarny. 

..Zastęp Pana MEchala". 

Tak się właśnie nazywamy 
bp lubimy tę postać z tryle 
£ii. Je£t nas w zastępie pięi 
— dwie z młodszych klas, 
trzy z VIII. Zbiórki odbywa 
ją się wtedy, kiedy się spoty 
k urny. N a jc żęś ci ej chodzi 


■do Grażyny, bo ona ma duże 
mieszkanie. Każda z nas 
czymś się Interesuje, coś zbie¬ 
ra np, widokówki krajowe i 
zagraniczne, znaczki, kores- 
pandaijemy również z kole¬ 
żankami z ZSRR. Na te spot¬ 
kania przynosimy swoje zbio¬ 


ry, listy, oglądamy, czytamy. 
Często słuchamy płyt, bo lu¬ 
bimy muzykę, a Grażyna ma 
adapter™, 

Stasiu Ciborowska 

Sulina 

C d. na $tr. 5 


M ieć miedz — mówią górnicy z kopalni w 
Lubinie — to znaczy szybko się bogacić* 
Tona czystej miedzi kosztuje bowiem obec¬ 
nie na rynku światowym już ponad Ż tys. do¬ 
larów- i cena ta ciągle rośnie. Już niedługo, kie^ 
dy zagłębię gis go wsk o -lubińskie zakończy swą 
rozbudowę, Polska stanie się miedziowym po- 
tentaloin. W roku i OSO wydobywać będziemy 
7,25 kg miedzi na głowę mieszkańca, pod- 
czyś gdy w KRD wydobywa się 4 kg, w a 
Francji 5,E2 kg. a są to kraje, które obok Wiel¬ 
kiej Brytanii ustanawiały do tej pory rekordy 
wydobycia. Niedługo zacznie je ustanawiać Pol¬ 
ska, 
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O d Id stycznia po po¬ 
wierzchna Księżyca, 
jeździ automatyczny 
pojazd — laboratorium. Po¬ 
jazd icn jest dr U” im z s?rii 
„ Luno chód ów” wysłanyc h 
na Srebrny Glob przez 
Związek Radziecki. ..Luuo- 
eiiod-2'’ dostarczony zosLal 
na Księżyc przez Stację 
„Lu na-2 1 ”. która wylądo- 
wata na wschodnim skraju 
Morza Jasności, a więc w 
bczpoś red nim sąsiedztwie 
jednego z „lądów"' księży¬ 
cowych. Samobieżne labo¬ 
ratorium będzie badało łe- 
.reny położone między .lą¬ 
dem” i ..morzem’", W ton. 
sposób uczeni mogą uzys¬ 
kać interesujące dane nau^ 
kowe uzupełniające p<>- 

C, d, na str. 7 
































































































MIEJSCE W RODZINIE 


i rodzina faajduj* «< pod 
*piefol i *chronq PRL " Konstytucja* ArL tl 


] 


A Jaka jest rola samego 
dziecka w rodzinie, jakie 


TWOJE 

R ODZINĘ Stanowią ro¬ 
dzi C-e i dziecL Od tępo, 
jak się układają sto¬ 
sunki między obojgiem ro¬ 
dziców, między rctbJeami i. 
dziećmi zalety miły nastrój 
w domu t szczęście wszy¬ 
stkich razem i każdego z 
csohua oraz ogólny interes 
społeczny. 

Rodzina w Polsce znaj¬ 
duje się pod opieką pań¬ 
stwa i prawa, a dobro 
dziecka obwarowane jest 
wieloma przepisami „Ko¬ 
deksu rodzinnego i opie- 


kuńczego". Obowiązki ro¬ 
dziców względem dziecka 

są tam dokładnie określo¬ 
ne aż do ostatecznej decy¬ 
zji odebrania władzy ro¬ 
dzicielskiej przez sąd, jeśli 
ta sprawowana jest wbrew 
dobru dziecka, wbrew in¬ 
teresem społecznym wycho¬ 
wani a p olno wart ości owego 
człowieka i obywatela. 


są jego obowiązki? Temu 
zagadnieniu w Kodeksie 
poświęcony jest cały roz¬ 
dział II pt, „Stosunki mię¬ 
dzy rodzicami 1 dziećmi". 
Przyjrzyjmy się bliżej nie¬ 
którym artykułom z tego 
rozdziału, 


AST B7 RODZICE I DZIECI OBOWIĄZANI SA 
WSPIERAĆ SSĘ WZAJEMNIE. 


O piekę, wspieranie ro¬ 
dziców" także i mate¬ 
rialnie obowiązuje 
dzieci pełnoletnie, zarabia¬ 
jące, ale pomacać rodzicom, 
mogą i te najmłodsze i „są 
do tego w miarę swych mo¬ 
żliwości zobowiązań e" — 
stwierdza autor komenta¬ 
rza do Kodeksu. 

Krótko sformułowane 
na sposób prawniczy zda¬ 
nia wymagają szerszego o- 
mówienia. Już pierwsze 
stwierdzenie art. 87 kryje 
w sobie ogromną i ważną 
treść rodzinnego życia. Cóż 
to bowiem znaczy ..wspie¬ 
rać się wzajemnie 1 '? Po¬ 
magać sobie w chorobie, 
zmartwieniu, zmęczeniu — 
wprost nie można wyliczyć 


wszystkich sytuacji, tym 
bardziej, że chodzi lu t*kże 
o U w. wsparcie duchowe, 
psychiczne, czasem o do¬ 
bre słowo, uśmiech, gest 
tylko.,. 

Spełnienie tego obowiąz¬ 
ku na piątkę jest niesły¬ 
chanie trudne. Wymaga 
przecież i wrażliwości u- 
czuć, i inteligencji, i kultu¬ 
ry. Trzeba znać dobrze 
swoich ..starych”, intereso¬ 
wać sle ich życiem, pracą, 
wiedzieć jakie mają upo¬ 
dobania, wady, zalety... A 
my tu zazwyczaj nie ma¬ 
my ani przeczucia ani zie¬ 
lonego pojęcia. Rodzice jak 
rodzice. Są pod ręką, nu¬ 
dzą, coś Em się nie podo¬ 
ba, czegoś żądają, są i już. 


asnmiM^H^HOTDi 

Nad czym się tu zastana¬ 
wiać? A jednak czasem się 
opłaca. Pogłówkujesz nieco 
i nagłe odkryjesz, dlaczego* 
mama się denerwuje, o;-i 
ciec smuci. Na pewno też’ 
znajdziesz sposób, żeby Em 
życie osłodzić. 

Czy można te obowiązki 
na dziecku wymusić? Wła¬ 
ściwie nie można, jak nie¬ 
podobna nakazać komuś, 
żeby ciebie rozumiał, żeby 
ci współczuł, żeby odczu¬ 
wał twój smutek, zmart¬ 
wienie i spieszył z pomocą 
w odpowiednim czasie i w 
taki.sposób, jakE ci najbar¬ 
dziej odpO\yiada. Rodzinna 
więź uczuciowa tworzy się 
niejako sama i często na¬ 
wet nie spostrzegamy, kie¬ 
dy zaczyna się rwać. I cala 
mądrość w tym, żeby wie¬ 
dzieć, żeby w porę zara¬ 
dzić. 



ART, 92 DZIECKO POZOSTAJE AŻ DO PEŁNOLET- 
KOŚCI POD WŁADZĄ RODZICIELSKĄ. 


ART. 93 § 1 WŁADZA RODZICIELSKA PRZYSŁUGU¬ 
JE OBOJGU RODZICOM. 




P rzed wprowadzeniem 
zmian do Kodeksu, z ro¬ 
ku 1350 trwała szeroka 
dyskusja i były projekty 
zmiany „władzy rodziciel¬ 
skiej” na sformułowanie ła¬ 
godniejsze —- „piecza ro¬ 
dzicielska". Zachowano je¬ 
dnak to pierwsze tradycyj¬ 
ne sformułowanie, aby je¬ 
szcze silniej podkreślić au¬ 
torytet rodziców w stosun¬ 
ku do dzieci. A nawet, jak 
st w! er d za k o m en tarz d o 
Kodeksu, „pozycja rodziców 
została w Kodcks : e jeszcze 


mocniej wyeksponowana 
przez nałożenie na dziecko 
wyraźnego obowiązku po¬ 
słuszeństwa wobec rodzi¬ 
ców^. 

Coż to jest ta władza? 
To przede wszystkim obo¬ 
wiązek rodziców opieki i 
wychowania dziecka Zgod¬ 
nie z jego potrzebami, mo¬ 
żliwościami, działanie dla 
dobra dziecka, i w Imię 
społecznego Interesu. Tak 
więc dla dobra samego 
dziecka nie ma równorzęd- 
ności między rodzicami i 
dziećmi. 



-nzr. 


.n iz:r 




ART. 91 § 2 DZIECKO, KTÓRE POZOSTAJE NA 
UTRZYMANIU RODZICÓW I MIESZKA U NICH 
JEST OBOWIĄZANE POMAGAĆ '.VE WSPÓLNYM 
GOSPODARSTWIE. 


{ tęn ofcpw iąsek także nie 
Jest zależny o-d wieku, 
słowem, każde dziecko w 
miarę swych sił i możli¬ 
wości powinno uczestniczyć 
we wspólnym gospodar¬ 
stwie. Tym gospodarstwem 
może być nie tylko miejskie 
mieszkanie, które trzeba 
sprzątać, ale także i war¬ 
sztat rzemieślniczy i wiej- 
sicie gospodarstwo. W tym 
ostatnim jest najwięcej 
pracy, toteż dzieci wiejskie 


mają najwięcej obowiąz¬ 
ków, Nie mogą mieć one o 
to żalu do swoich rodzi¬ 
ców, którzy przecież też 
pracują. Sytuacja dzieci na 
wsi nie zależy od woli 
złych czy dobrych rodzi¬ 
ców, a od stanu gospodar¬ 
ki rolnej na wsi. Nie mo¬ 
że jednak ta pomoc prze¬ 
kraczać sił d?. : acka lub u- 
niemożljwlać mu całkowi¬ 
cie nauki w szkole. 


ART. 95 § 2 DZIECKO POZOSTAJĄCE POD WŁA¬ 
DZĄ RODZiCIZLSKĄ WINNO RODZICOM POSŁU¬ 
SZEŃSTWO. 

T ak, niestety nie ma od tego odwołania. Czy to nam 
cdpowiae-i czy nie, musimy słuchać. Pamiętajmy przy 
tym, że wszystkie zakazy rodzice wydają dla dobra 
dziecka, w Imię interesów rodziny j ogółu społeczeństwa. 

Wiadomo, że to posłuszeństwo w małoletnim życiu 
najbardziej uwiera, czasem nawet rani. Na lym tle zda¬ 
rza się najwięcej nieporozumień, .sprzeczek. Jak tego 
uniknąć? Życie jest tak bogate, że trudna o- jednoznaczną 
odpowiedź. Dobrze jednak jest dogadać się z rodzi¬ 
cami i uzgodnić stanowiska, jeśli to oczywiście możliwa. 
Są bowiem rodziny, w których dzieci jako te ryby głosu 
nie mają. Najczyściej jednak małoletni członkowie re¬ 
dlin wybierają jak najgorsze, niekorzystne dla siebie me¬ 
tody postępowania, a więc upierają się: ,,a właśnie że, 
pójdę’*. ,,co cię to obchodzi", „pyskują", stają się odra 
zającu niegrzeczni, mówią o wiele stów 23 dużo, kłamią, 
oszukują zapędzając samych siebie w kozi róg. 

Tymczasem nerwy zawsze lepiej trzymać na wodzy 
natomiast uruchomić szare komórki i spokojnie zanali¬ 
zować: dlaczego mi nie pozwalają, mają rację czy cle. 
Tak czy siak najlepiej się nie upierać, przeczekać, a w 
odpowiedniej chwili starać się wszystko wyjaśnić. I tu 
konieczna jest^ odwaga i całkowita szczerość. Szczerość 
prawdomówność w stosunkach rodzinnych jest nieod¬ 
zowna — inaczej trudno mówić o rc oz lnie. 


M© 3 E STOSUNKI Z RODZICAMI 

9 czy potrafisz się z rodzicami dc^aiać w każdej 
skrawie 

@ jak cceciosz wasze wzajemne stosunki 
O jakie masz trudności w kontakcie z rodzicami 

C Lo ankieta poważna, dla myślących. Pisz szczerze, wy- 
czerpująco- Praco mogą być podpisane nazwiskiem lub j 
pseudonimem. Dyskrecja zapewniona. Wśród uciestni-i 
ków rozlosujemy rodzinne nagrody: 

© czajnik % gwizdkiem 

O budzik 

Term En nadsyłania prac upływa z dniem 15 lutego br. 
Na kcperc ! e zaznacz: „Rodzina". Nic zapomnij też po¬ 
dać kodu pocztowego swojej miejscowości Nasz adres: 
jySwiat Młodych", Mokotowska 2.4, 00-531 Warszawa. 


Dziś, w nowoczesnych ro- 
dżinach, zwłaszcza inteli¬ 
genckich i wielkomiejskich, 
wiele się zmienia, Niektó¬ 
rzy nawet dopatrują się w 
tym kryzysu rodziny. Zda¬ 
rza S:ę bowiem coraz czę¬ 
ściej, że rodzice z dziećmi 
nawet małoletnim i żyją na 
koleżeńskiej stopie, ba na¬ 
wet zwracają się do siebie 
po imieniu. Tam, gdzie ;a 
takim sposobem rodzinne¬ 
go bycia stoi rzeczywisty 
autorytet rodziców I kul¬ 
tura dzieci, nie ma to wię¬ 
kszego znaczenia, ale w in¬ 
nym. wypadku taka swobo¬ 
da nic dobrego rodzinie nie 
wróży. Przypomnij sobie, 
jak w dawnej Polsce ca¬ 
łowana ojca I matkę w rę¬ 
kę i zwracano się per „Pa¬ 
ni Matko". Zmieniają się 
czasy, zmienia się i rodzi¬ 
na. 

Cechą współczesnej ro¬ 
dziny jest też wynikające 
z równouprawnienia kobiet 
partnerstwo ojca i matki w 
wychowaniu dzieci. Coraz 
rzadziej słyszymy z ust ma¬ 
my: „Zapytaj ojca". „Jak 
ojciec pozwoli" lip. Zakaz 
matki czy ojca jest jedna¬ 
kowo ważny i obowiązuje 
dziecko w tym samym sto¬ 
pniu. 

Pelnoletność uzyskuje się 
po ukończeniu 18 lat. ale 
w sytuacji. gdv dziecko 
jest na utrzymaniu rodzi¬ 
ców i mieszka wraz z mrm 
— czas władzy rodziciel¬ 
skiej się przedłuża. 


Opracowuj: 

BA.TU5AHA rłŁICKA 

Fota: K. ADAMOW8K1 



























































Najpierw wierci się ■otwory strzelnicze, w które następnie górnicy zakła¬ 
dają materiał wybuchowy.** 


do ośliziej ściany. Było coraz du¬ 
sznie j. a pod nogami przybywało 
wody— 

— Gdzie idziemy? — pytam.. 

— Tam, gdzie bije się rekordy — 
odpowiada sztygar. — Do przodka 
idziemy] 

Na razie jednak pojawiają się 
przed nami żelazne, grube wrota, 
u mieszczone tu na wypadek, gdyby 
do którejś 2 części kopalni wdarła 
sie niespodziewanie woda. Takich 
drzwi jest tutaj więcej. 

Jest mi coraz goręcej i duszniej, 
a korytarz obniża się jeszcze bar¬ 
dziej. Po drodze mijamy kilka ma- 
szyn 7. wysuniętymi do przodu sta¬ 
lowymi Językami'', które wyżynają 
się w oporną skalę t z hlirg&tem 
wyrzucają pokruszone skały wprost 
na transporter. Ale to jaszcze nie 
przodek. 

Dochodzimy wreszcie. Dwóch gór¬ 
ników w pozycji niemal klęczącej 
wierci skalą. Potem dokonuje stę 
odstrzału i przy pomocy Specjalnej 
maszyny zgarnia odłupaną ścianę na 
ruchomą taśmę transmisyjną. 

Idziemy teraz ze sztygarem... na 
kolanach. Woda kapie ze ścian, leje 
się za kołnierz. Jestem cacy mo¬ 
kry. Już teraz wiem, dlaczego tam, 
na górze, musiałem rozebrać się do¬ 
kumentnie. Ładnie bym wyglądał, 
gdybym tu miał swoje świeżo wy¬ 
prasowane spodnie... 

Ledwo przysiedliśmy na chwilą, 


njm dodatkiem do niego musi być 
silna.wola, samozaparcie i odwaga- 
Przecież w tych dusznych koryta¬ 
rzach, w pozycji prawie leżącej 
trzeba pracować prrez osiom godzin. 
Nie każdy to wytrzymuje. Widzia¬ 
łem już takich cbojraków. Chłopy 
jak tury, silne, s kiedy zjechali na 
dół — dusza na ramieniu, chlipią w 
rękaw i chcą do mamy. Fakt. moż¬ 
na się pogubić w tym labiryncie, ale 
kiedy człowiek jest spokojny i od¬ 
ważny, kiedy słucha swego sztyga¬ 
ra — powoli uczy się tej kopalni o a 
pamięć. Przyzwyczaja się. Zaczyna 
myśleć o tym co robi. Eo kto się 
boi t z tego żaden górnik nie bę¬ 
dzie. To jest zajęcie dla prawdzi¬ 
wych mężczyzn... 

Wyjechaliśmy na powierzchnię. 
Wziąłem prysznic. Wskoczyłem w 
swoje ubranie i odetchnąłem. W u- 
szaęh huczało mi jeszcze cale wnę¬ 
trze kopalni, słyszałem łoskot ma¬ 
szyn i wózków i myślałem sobie, że 
dobrze mieć miedz, ale że nie przy¬ 
chodzi to łatwo. 

DZIĘKI MlEDZf 

N a miedź czeka przemysł meta¬ 
lurgiczny i elektrotechniczny* 
Jest ona bowiem dobrym prze¬ 
wodnikiem ciepła i elektryczności. 
Stosuje się ją w przewodach elek¬ 
trycznych j urządzeniach grz*lnvch, 
np. w różnego rodzaju kotłach. Jest 


C. d* ze sir* 1 


Przed zjazdem do szybu najpierw 
cała ceremonia przebierania się. Mu¬ 
sieliśmy pozbyć się swoich normal¬ 
nych ubrań, łącznie nawet z osobi¬ 
stą bielizną. Dano nam grube, fla¬ 
nelowe koszule, drelichowe spodnie 
i onuce, którymi owinęliśmy szczel¬ 
nie nogi, wkładając je w solidne gu¬ 
miaki, sicaaiąęę aż do uda. Wresz¬ 
cie przyniesiono nam białe hełmy, 
pochłaniacze, elektryczne latarki 
zasilane dużymi akumulatorami i 
tak objuczeni ruszyliśmy w stronę 
szybu. 

Kiedy doszliśmy do windy i mie¬ 
liśmy już do niej wsiadać, dogonił 
nas młody mężczyzna I zadyszany 
wręczy! każdemu metalowy okrągły 
numerek, 

— To jest wasz znak tożsamości 
-— powiedział, — Gdybyście się za¬ 
gubili w kopalni, albo gdyby się 
wam, odpukać, coś przytrafiło, brak 
togo numerka zasygnalizuje o tym 
dyżurnemu. W kopalni miedzi nie 
ma żartów! 

Powiało przygodą. Ciarki przeszły 
mi po plecach... 

Usłyszeliśmy gong i drzwi windy 
otworzyły się przed nami. Weszliś¬ 
my, mając lekkiego pietra. Winda 
ruszyła niemal z kopyta, powodu¬ 
jąc gwałtowne przesunięcie się żo¬ 
łądka w stronę gardła i kłucie w 
uszach. Spadała z szybkością czte¬ 
rech metrów na sekundę! 

Wreszcie szarpnęła gwałtownie i 
już trochę wolniej osiadła na wy¬ 
branym przez windziarza poziomie. 
Wysiedliśmy. Wkoło było słychać 
szum przejeżdżających wózków i 
łoskot zjeżdżających i wjeżdżających 
platform, na których wywozi się u- 
rebek. Spojrzałem na najbliższy 
transporter. Leżała na nim rudawa 
skała. 

— To ruda i — stwierdziłem ra¬ 
czej niż spytałem idącego obok mnie 
sztygara. 

Roześmiał się kpiąco. — Alei 
skąd! To zwykły odpad, choć fakt, 
podobny trochę do rudy. Wykorzy¬ 
stuje się go po odpowiednich za¬ 
biegach chemicznych jako materiał 



Lubin, niegdyś maleńkie miasteczko zamiesz¬ 
kałe przez 4,5 tys. mieszkańców, w cisjru kilku 
lat zmieniło zupełnie swój wygląd..* 



do wypełniania wyrobisk. Ruda to 
ten szary proszek,., 

TAM, GDZIE BIJE SIĘ REKORDY 

P oszliśmy dalej najpierw wyso¬ 
kim, dobrze oświetlonym kory¬ 
tarzem, a chwilą później ciem¬ 
nym tunelem, gdzie szyny wózków 
za jm o wały pr a wi e cały chodnik.!, ? k 
że kiedy któryś nagłe nadjeżdżał, 
trzeba było przytulać się z całych sił 



sztygar ciągnie mnie dalej. Wyco¬ 
fujemy się tyłem do wyższego ko¬ 
rytarza, gdzie naprzeciwko świeże¬ 
go wyrobiska ustawiono główną ma¬ 
szynę plującą w czarny otwór pia¬ 
skiem zmieszanym z wodą. Ciśnienie 
tego prysznica jest ogromne. Gdyby 
tam podejść nieestrożnie, urwałoby 
głowę! To ciśnienie zapewnia jed¬ 
nak, że wyrobisko będzie wypełnio¬ 
ne bardzo szczelnie. Żadna ściana 
nie osunie się potem niespodziewa¬ 
nie. 

Krążymy po kopalni już ponad 
godzinę. Zgubiłem się w tym labi¬ 
ryncie rur, chodników^ szyn i ko¬ 
rytarzy, Mam jut dosyć. Chcę je¬ 
chać na górę* 

KANDYDACI NA GÓRNIKÓW 

P raca górnika miedziowego jest 
trudna, niebezpieczna, ale \ do¬ 
brze płatna. Żyły rudy są cien¬ 
kie, korytarze, w których się pra¬ 
cuje — niskie. Wszędzie pełno tu 
wody. Warunki Inne niż w kopalni 
węgla. Chyba cięższe, 1 dlatego kan¬ 
dydatów do zawodu górnika mie¬ 
dziowego starannie się selekcjonu¬ 
je. 

— Tu aie tylko zdrowie odgrywa 
rolę — mówi sztygar, kiedy wjeż¬ 
dżamy wreszcie na gorę, — Chociaż 
ono oczywiście także. Ale niezbęd- 


podstawowym składnikiem stopów:, 
np. mosiądzu i brązu. Używa się jej 
także w galwanoplastyce. Współcze¬ 
sny świat potrzebuje miedzi jak ma¬ 
ło kiedy. Dlatego jej znaczenie jest 
ogromne. 

Lubińska miedź przyniosła jesz¬ 
cze jedną korzyść; dała pracę tysią¬ 
com ludzi z okolic Legnicy, Lubina., 
Polkowic i Głogowa. Miedź — jak 
Eu się mówi w przenośni — zbudo¬ 
wała wielkoprzemysłowe miasto. 
Lubin liczył do niedawna 4,5 tys* 
mieszkańców, W roku 1915 osiąg¬ 
nie jednak 40 tysięcy, przy tym aż 
27 tysięcy spośród nieb będzie pra¬ 
cować w kombinacie. Bo zagłębie 
miedziowe to nie tylko cztery ko¬ 
palnie: Lubin, Polkowice I i II oraz 
Sieroszewice. To także huta miedzi 
■w Głogowie i dziesiątki instytucji 
towarzyszących: biura, domy kultu¬ 
ry. świetlice, stołówki, sklepy... 

Kiedyś budżet miasta Lubina wy¬ 
nosił 4 miliony złotych. Dzisiaj prze¬ 
kracza 100 milionów. Powstały no¬ 
we osiedla i ulice. Z zapuszczonego 
i zaniedbanego miasteczka Lubin 
stał się nowoczesnym miastem prze¬ 
mysłowym, Dzięki miedzi i tym od¬ 
ważnym i pracowitym ludziom, tsm 
w dole,.* 

WOJCIECH FIELECKI 
Foto: Dorota RiJska 
Rys. M. Kościelniak 
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TRAl’ALGAR SQUARi -— to będące śwla- 

de ctwem m i a io nę j już świetności Im p c ri u m B ry ly "ski c - 
go, Pfad placem dominuje wysoka Kolumna ze stattią 
admirała Lorda Nelsona — dowódcy pamU.tn,cj bit- 
uy morskiej u wybrzeży Hiszpanii w i;i05 raku* Czte- 
ty zdobiące podstawę kolumny płaskorzeźby wykona- 
ne są 2 brązu przeto pioncgo ze zdobycznych armat 
francuskich, a przedstawiają sceny zwycięskich ba- 
»talu morskich Nelsona* 


Po środku widzicie Sławny k^iol św* Marcina 
(XYIj.I wiek) — z którego po raz pierwszy transmito¬ 
wano dla radia mszę niedzielną* 

Po prawej stronie wznosi się SOUTH AFEICA 
nouSE — siedziba najwyższe jo komisarza Związku 
r&ludniowej Afryki. Fo przeciwnej (niewidocznej na 
zdjęciu) usytuowany jest CANAD \ HOU5E — siedzi¬ 
ba innego byłego dominium brytyjski ego* 


R okrocznie ponad dwudziesto¬ 
osobowa grupa polskich cLaian.- 
nikarzy spędza cztery wakBcyj- 
ne tygodnie w stolicy Wielkiej Bry- 
'tar.ii s by doskonalić znajomość ję¬ 
zyka angielskiego nabytą w kraju 
(podczas trzyletniego kursu. Każde¬ 
go roku przyszli uczestnicy tej im¬ 
prezy na własną rękę muszą roz- 
k (rzygać problem: gdzie zamieszkam 
w Londynie? Niektórzy moją tam 
krewnych lub znajomych, a inni? 
P=h. możliwości stoją przed nimi 
ogromne. Im bowiem właśnie już 
na ki Hca miesięcy przed wyjazdem 
[wręcza się listę kilkudziesięciu ro¬ 
dzin angielskich mogących przy gąr- 
nać zagranicznego przybysza. Tviko 
brać i wybrać: z posiłkami lub 
PfiŁ w pojedynkę lub grupowo, 
blisko albo dalej od szkoły, z base- 
tiem pływackim czy też kortami te¬ 
nisowymi w sąsiedztwie. Jest jed¬ 
nakże jeden -warunek. Aby zarezer¬ 
wować miejsce, trzeba na pól roku 
^raed terminem wysiać zadatek 
Oczywiście w funtach szterlingach. 
Ponieważ takowych nie posiadałam 
h“ i skąd — poleciałam do Lon- 
ti>mu ,.na wariata'". Ko, niezupełnie, 
pój notes zapełniony został nume¬ 
rami telefonów j adresami ludzi, 
którzy kiedyś tam komuś z Polek- 
£ skromną Opłatą wynajęli pokój, 

- Ułatwi się na miejscu — myśU- 
ym j nie byłam w swych oczeki¬ 
waniach odosobniona. 

[ Ale na miejscu auL ornat tel&fo- 
iczny pożarł mnóstwo nowych 
kyupensówek i nic, „Niestety, ze- 
p-. V71nśnie wczoraj przyjechali 
pvi gośc. e* Zwoi ni się za dwa ty- 
pnie, Sorry, proszę wybaczyć 
mzą powodzenia Ł k 

^eby tylko zaczepić się na 
[pa dni — tłumaczymy z kole- 
0,nk 3 urzędniczce instytucji, która 
organizowała kurs. — W porne- 
ziaiek w szkole na pewno coś sie 
pajdzie. 

Pani u śmiecił a się niepewnie: jest 
ffcfco zaszokowana. — Przecież do¬ 
laliście od nas adresy, n : e mamy 
k prócz tego* Trzeba Wcześniej 


rezerwować. Czy wiecie, że w tym 
roku przyjedzte do Londynu ponad 
8 milionów turystów? Właśnie za¬ 
czyna się weekend. Trudno cokol¬ 
wiek załatwi ć.** 

Załatwia nam jednak skierowa¬ 
nie do małego, taniutkiego hoteliku 
w którym jako jedyni biali goście 
wzbudzamy ogromną sensację. Mo¬ 
żemy tu zostać tylko trzy doby. 

JEDŹ, GDZIE MASZ ŻYCZENIE 

J eśli mnie ktoś spyta, co w Lcn~ 
dynie poznałam najlepćsj, bez 
-wahania odpowiem: metro. A 
stała się tak właśnie z powodu 
kłopotów mieszkaniowych. Dom, w 
którym z moją towarzyszką z bra¬ 
ku wyboru wynajęłyśmy w końcu 
pokój* położony był w zupełnie in¬ 


nym niż szkoła punkcie miasta. 
Jazda na codzienne trzygodzinne 
wykłady i 2 powrotem zabierała 
tum więc dwie godziny nie licząc 
eskapad w celach tury$tycznvch. 
Nie bez znaczenia był także fakt, 
rż zaraz po przyjaździe zrujnowa¬ 
łam się na miesięczny bilet a4 
funtów, czyli 33 i pól dolara) o ku¬ 
szącej nazwie GO — AS — YOU — 
PLEASE, co znaczy: jedz, gdzie 
masz życzenie. Dzięki niemu przez 
cały okres pobytu by Łam panią 
londyńskich podziemi. 

Co prawda bilet posiadał ważność 
także na autobusy, ale nimi jeździ- 
Łam niezmiernie rzadko, głównie 
popołudniami, by z górnej platfor¬ 
my piętrusa pogapić £ę na Londyn 
składający się z tak zwanego City 
(centrum) j poprzy 1 eplanych do nie- 
żo 32 dzielnic mieszkaniowych -— 










W S f ilJym ścrou tłocznego Lofcdynu na Picadilly Circus nie ma n 

. Z 1 t" t0mafcy telefon i tzne znajdują się po-J ziemią Na zdec 

0=naczania ■“**«“» iwyćcil i W. 


małych prowincjonalnych miast 
wielkości naszego Kalisza, Każda z 
nich posiada swoje centrum kultu¬ 
ralno-handlowe. a wzdłuż cichych 
uliczek kilometrami ciągną się rzę¬ 
dy jednakowych domeczków z gan¬ 
kami. filarami, ogródeczkami. Przy¬ 
znam. wydawało mi się to dość 
monotonne, choć schludności — po¬ 
zazdrościć Autobusy jeżdżą wolno 
(korki) i nieregularnie. Jeśli nie 
ma w n:ch wolnych miejsc siedzą¬ 
cych. trzeba długo czekać na przy¬ 
stanku na odpowiednio pusty. Z 
powodu dużych odległości nie mog¬ 
łam traktować ich serio. 

Za to metro jest niezawodne. 
Chociaż ma — moim zdaniem — 
dwa mankamenty: wagony są ciąg¬ 
le zaśmiecone, gdyż wszystkie od¬ 
padki /. braku śmietniczek rzuca się 
na podłogi, zaś w starych tunelach 
unosi s.ę taki kurz, że chusteczka 
od nosa robi $ię zupełni^ brudna 
po kilkakrotnym użyciu. 

Wszystkich linii metra o łącznej 
długości 400 km jest osiem, co poz¬ 
wala na dojazd do prawie każdej 
części 8-milionowej (pow. 900 mil 
kwadratowych) metropolii. W cen¬ 
trum odległości między poszczegól- 
nym: _ przystankami (wszystkich 
jest 250) można pokonać w ciągu 
kilkuminutowego " spaceru. Ponad 
4000 wagonów kursuje tak regular¬ 
nie i często, iż slogan: „Kio jeździ 
metrem, nie spóźnia się nigdy'* nie 
mi ją się z prawdą. o tym, czym 
dla londyhczyków je$t ich metro' — 
najstarsza podziemna kolej świata 
(pierwsza linia — 18G3 rok), niech 
św :adczy to, iż w czasie głośnego 
strajku dokerów, gdy przestały 
kursować autobusy, dyrektor na¬ 
szej ,.Summęr sehool” ogłosił pod¬ 
czas lekcji; 

— Jeśli jutro stanie metro, zajęć 
me będzie, bo ani państwo, ani my, 
nnu czy ciele, nie będziemy już mog¬ 
li tu przyjechać. 

Nie zawiodło wszakże. Wagoni¬ 
ki naszej zielonej linii (kaida^ ma 
swój kolor) wjechały o 8.30 na pe¬ 
ron* mimo iż przed budynkiem sta¬ 
cyjnym nie powitał na? jak zwykle 
wesołym śpiewem sympatyczny 
sprzedawca porannych gazet. Mil¬ 
czący pasażerowie z powodu straj¬ 
ku solidaryzujących się 2 dokera- 
m ‘ i kierowcami drukarzy musieli 
zadowolić się lekturą kieszonko¬ 
wych książek, 

CZUJĘ SIĘ DOER2E. A PAN? 

J eśli mi ktoś zada drugie pyta¬ 
nie brzmiące: gdzie widywałaś 
, najwięcej „prawdziwych” Angli¬ 
ków? — odpowiem: w metrze. 

Bo ani w parlamencie podczas 
zwiedzania Izby Gmin i Lordów r , 
ani w Hyde Parku, gdzie w sobo^ 
ty chodziłam słuchać mów różnego 
autoramentu dziwaków 1 i wolnomy¬ 


ślicieli, ani 
Tamizą potk 
Ireny — boi 
syto w” j tak 

— ulicy k 
Scherlocka : 
podczas zm: 
cem królowi 
tam by i o pe 
kich stron ś 

Kie znacz: 
nie jeżdżą 
ale nie prze 
do pracy śp 
cy s ekspedi 
jazdy ob?en 
n,ie (jawne 1 
czytywane s 
to, żeby prz 
wcale nie n 
szymj wyobr 
ciołkami p 
bujnych w 
cer. a Anglii 
od łączny rze 
tego 3 że zair 
odnoszenia i 
bie. Ich ogi 
jemny szacu 

— jednym sl 
Nikt nikog 

kogo się nie 
ma mowyj), 
siedzących rr 
Istnieje. Wid: 
panowie spo 
zwolnioną pr 
jeden wykon 
gest wyrażaj 
drugi natych; 
najmniejszego 
korować j o 
wstyd zony. 1 
świadkiem n 
paniami. Jed 
wieku, siedzi 
druga — bzi 

— z braku m 
przy każdym 
utrudniała je 
się tuż przeć 
koszykiem. C 
że nie padło 
gi. ani jedno 
Jedyna reakc 
dłuższym cza 
sce obok) ar 
wskazujący j 

Złośliwi ty 
krywką zdav 
prz ej mości k 
obojętność. N 
kia da łam na 
wiali się pan 
czy mogę w 
mac żyli tak c 
Jestem pełń 
charakterów, 
ci ludzie, któi 
p.ęć minut p 
cją na stereo- 
$:ę czujesz, z 
Dziękuję, ban 

Tekst i foto: 
TERESA D! 





-7 «MyimzCTsiwo jazay tnozna w nim zajn 

jedynie siedzące miejsca. Kierowcy tych atifobu 
fachu. Kie ra- zza górnej szyby podziwiałem, j 
w tr o wali między sznurami samochodów* 
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Dziś polecamy wam filmy, które 
szczególnie zainteresują miłośników 
zwierząt, 

„Kochany drapieżnik” 


Filmy z życia zwierząt nie są w 
Związku Radzieckim rzadkością. Od lat 
regularnie prezentują je młodzieży Bo¬ 
rys Dolin. Aleksander 2guridi i inni 
reżyserzy,, których pasją stała się przy¬ 
roda. 

2a jeden z najlepszych radzieckich 
filmów tego rodzaju uznano w roku 
1972 ,,Kochanego drapieżniks” reż. A^a- 
si Rabajana, Jest to opowieść o dzikim 
rysiu przygarniętym i oswojonym przez 
starego gajowego 2 syberyjskiej tajgi. 
Oglądamy tu wiele wątków wręcz sen- 
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, sacyjnych i dramatyczny en jak ściga¬ 
nie kłusowników i walka z nimi oraz 
perypetie małego rysia ogromnie przy¬ 
wiązanego do swego pana — leśnika. 

' Poza tym w filmie urzekająco pięknie 
ukazana jest syberyjska tajga. Uroki 
przyrody Ło jeden z niezaprzeczalnych 
walorów „Kochanego drapieżnika”. 


„Bisie czaple” 


To także film O przy¬ 
rodzie i O zwierzę łach a 
Ścisłe o ptakach. Rzecz 


dzieje się w rezerwacie 
przyrody, gdzie znajduje 
się stacja ornitologiczna. 



Bohaterami „Białych 
czapa” są dziewczynka 
— miłośniczka ptaków 
i chłopiec — Cygan, któ¬ 
ry słynie z Lego. że pta¬ 
ki łapie i sprzedaje. 
Przyjaźń 2 dziewczynką 
odmienia chłopca. Staje 
się i on zamiłowanym 
przyrodnikiem i obser¬ 
watorem ptasich obycza¬ 
jów. 

Wspólne wakacje spę¬ 
dzone w malowniczych 
terenach na rozlewis¬ 
kach. bagnach, wśród 
sitowia, słońca i białych 
czapli — utrwalają 
przyjaźń dziewczynki i 
chłopca. Przeżywają swą 
pierwszą romantyczną 
miłość. 

Czas jesieni i jsowrói do 
szkoły kończy cm plIuh u- 
roku f;:m i przygodę 

Wfir ód p 10 k ów, 

FiS;n „.Kislle czaple 1 ’ 1 ' jiO- 
wstal w Bułgarii w rciyse- 
rti Z a e fi ar i Z;indowa„ Jest 
opracowany w polskiej 
wersji językowej. 

A. WIELGOLAWSKA 
Foto: C.W.F. 
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Pomagają nam rodzice — kiedy na 
przykład organizujemy wieczorek aibo 
wybieramy się na film. dają pienią¬ 
dze I radzą/ a może la zrobić tak. a 
tamto tak... Bo chociaż należymy do 
drużyny ki SR spotykamy się również 
poza służbą,., W iasiępiei mam 15 
dziewcząt i dwóch chłopców. Oczywiś¬ 
cie, że mnie słuchają. Dlaczego? Je- 
53em od nich starsza, a przy tym za¬ 
stęp ksi zgrany i słucha mnie od' mo¬ 
mentu. kiedy mnie wybrał na zastępo¬ 
wą. Czy uprawiam spoiły? Oczywiś¬ 
cie. Jestem kapitanem drużyny koszy¬ 
kówki. gram również w siatkówkę i w 
piłkę ręczna,.. 

Ala Kabat 

Choszczno 

Nieudana zbiórka — to była moja 
pierwsza zbiórka, założyłam właśnie 
zastęp Nieobosowego Lat-a i kazałam 
przyjść wszystkim do mnie do domu, 
bo u mnie była baza. Czekałam chyba 
godzinę — dwie osoby nie przyszły w 
ogóle. Byłam zrozpaczona. Nie pomy¬ 
ślałam wtedy, że mogli ich nie puścić 
rodzice i że przecież mogła im nie od¬ 
powiadać pora zbiórki... 

Grażyna Kamińska 
Sławęcin 

Zloty listonosz — nam w pracy za¬ 
stępów ogromnie pomaga pan Janik — 
listonosz. Szczególnie latem i w cza¬ 
sie zimowych ferii. Pan Janik osobiś¬ 
cie fatyguje się do każdego zastępowe¬ 
go i dostarcza „Świat Młodych” z 
, .operacja mi” i rozkazami dla zastępów. 
Często się zdarza, że Siada z zastępo¬ 
wym i pomaga mu rozpracować zada¬ 
nia, a n;.wet tłumaczy jak co wyko¬ 
na ń 

Ela Łukaszczyk 
Z jeleniewo 


^ CHCEMY MĄDRYC H I CIEKAWYCH GIE3! 

& ZAPRASZAMY DO DB££^CE3 KOMISU EKSPERTÓW! 

NA PROPOZYCJE 3 PROJEKTY! 




w Richmond Park nad 
:/-as poszukiwań śladów 
■ratecki ,,Sagi rodu For- 
:że nie na Baker Street 
agendą mego detektyw® 
Holmesa, i wreszcie nie 
any warty przed paln¬ 
ej, ponieważ wszędzie 
łno turystów ze wszvst- 
wiata, 

'f to wcale, że turyści 
metrem. Bo i owszem, 
d dziewiątą rano, kiedy 
ieszą angielscy u rzędni- 
sutki Podczas wspólnej 
powalam ich dyskret- 
Trzyglądau ie jest tu po- 
» nietakt), a Se .nie po 
ekonać się. iż Angielki 
Tuszą — zgodnie z na¬ 
rażeniami — być właści- 
ięknych, długich nóg, 
Losów i olśniewających 
?y nosić melonik i n:e- 
komo parasol, lecz dla- 
itęresował mnie sposób 
dę tych ludzi do se- 
L omna tolerancja, wza- 
nek i godność osobista 
owem: kultura, 
o nie popychał, na ni- 
dąsał (o awanturze nie 
a problem wyścigu do 
iiejsc w ogóle tam nie 
ią na przykład, że dwaj 
jfsełi jednocześnie na 
■zed chwilą ławkę. Gdy 
ał ledwie dostrzegalny 
ący ochotę spoczynku, 
miast udał. że nie miał 
> żńmiaru z nim kon- 
dwrócił się jakby za- 
noym razem byłam 
Tilczącej sceny między 
na z nich., w średnim 
ała czytając książkę, 
'dzo młoda dziewczyna 
i ej s ca stojąca tuż obok, 
szarpnięciu pociągu 
■j lekturę bujającym 
i nosem wiklinowym 
:zy wyobrażacie sobie, 
ani jedno słowo skar- 
s pój rżenie wyrzutu! 
?ja to tylko (gdy po 
sie zwolniło się miej- 
lięlski uśmiech i gest 
e dziewczynie, 
derdzą, że za przy- 
ckowej angielskiej u- 
ryje się wyniosłość i 
ie sądzę. Ilekroć ro 2 - 
ulicy plan miasta, zja- 
lub po ni z grzecznym: 
czymś pomóc? 1 tłu- 
Hugo, aż zrozumiałam. 

■a podziwu dla sokoły 
jaką musieli przejść 
zy podobno nawet na 
■rzed poważną opera- 
typowe pytanie: jak 
wyki i od p o w la d ać: — 
lzt> dobrze, a ty? 


R OG A -KUPCZYĆ SK A 



uy piętrus. £e wzglę- 
(zw łuszczą na górze) 
1 mistrzami w swoim 
ugremną precyzją la- 


R edakcja ao^za przyłączy¬ 
ła się do ogłoszonej przez 
„Życie Warszawy" akcji 
mającej na celu utworzenie 
w Polsce przemysłu gier na 
serio. W świątecznym 102-103 
numerze z ubiegłego roku za¬ 
mieściliśmy jedną z takich 
nieznanych w Polsce gier. a 
w numerze 3 z dnia 9.1,1973 r, 
opublikowaliśmy na ten te¬ 
mat wywiad 2 Lechem Pija¬ 
nowskim, inicjatorem akcji. 

Będziemy w dalszym ciągu 
zamieszczali ciekawe gry i 
materiały im poświęcone, ale 
potrzebna nam jest do tego 
wasza pomoc. 

Dziś powołujemy przy na¬ 
szej gazecie Dziecięcą Komi¬ 
sję Ekspertów. Celem jej bę¬ 
dzie wydawanie opinii o grach 
istniejących i zgłaszanie pro¬ 
pozycji oraz projektów no¬ 
wych gier do produkcji prze¬ 
mysłowej. 

Członkiem Komisji może 
zostać każdy czytelnik, któ¬ 
ry interesuje się grami 
kształcącymi i zechce na ten 
temat się wypowiedzieć. Naj¬ 
bardziej interesujące wypo¬ 
wiedzi będziemy drukowali. 


Żeby zos Lać kandydatem na 
eksperta trzeba wypełnić za¬ 
mieszczoną obok ankietę i 
wysłać jak najszybciej pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
uL Mokotowska 24, 00-551 

Warszawa, Komisja Ekspor¬ 
tów. 

Z naszymi ekspertami bę¬ 
dziemy utrzymywali ko¬ 
respondencję, a w przy¬ 
szłości będziemy im przeka¬ 
zywali do wypróbowania i 
oceny nowe projekty gier, 
zgłoszone zarówno przez czy¬ 
telników, jak i producentów. 

Kto chce przeżyć wielo cie¬ 
kawych przygód 7. grą. komu 
zależy na tym, żeby jak naj¬ 
szybciej można było kupić 
dużo mądrych j pożytecznych 
gier, niech wykona pierwszą 
zadanie kandydata na eksper¬ 
ta: 


Do ankiety dołącz odpo¬ 
wiedzi na następujące pyta¬ 
nia: 

1, Jakie znasz gry? {napisz 
aJ fonetycznie) 

2, Jakie gry masz w domu? 

3, W którą najchętniej grosz 
i dlaczego? 

4, Jakie gry widziane w 
sklepie interesują clę naj¬ 
bardziej? 

5, Oceń grę zakupioną lub 
otrzymaną w podarunku: 

— czy jest cickuwa? 


— czy jest kształcąca? 

— czy zawiera zrozumiały 
op^s używania? 

— czy jest lad tie wykonana? 

— czy jest trwała i praktycz¬ 
na? 

— kto i gdzie ją wypreduko¬ 
wał? 

6. Jeżeli możesz, przyślij yo- 
mysl wiosny, alba opis 
nieznanej gry. 

Czekamy na listy. Wśród 

s u torów ani; i et rozlo su; emy 

10 gier stolikowych, 

WACŁAW DISKO 
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Jurij Sotnik 


ttunu Danuta Wawilow 


C iocię Sonię tak pochło¬ 
nęło układanie planu 
zajęć, że zapomniała 
o obiedzie, zialiśmy więc 
płatki owsiane, co prawda 
ugotowane na mleku. Te¬ 
raz, zgodnie z planom dnia, 
mogłem spacerować tylko 
dwie godziny przed obia¬ 
dem i dwie przed kolacją, 
a resztę dnia miałem prze- 
znaczyć na „zajęcia celo¬ 
we”, Ciocia Sort E a rozumia¬ 
ła przez to gimnastykę po¬ 
ranną (i tak robiłem ją co 
ranol, sprzątanie swego po¬ 
koju. mycie naczyń po pod¬ 
wieczorku (poobiednie zmy¬ 
wa nie ciocia Sonia wzięła 
na siebie}, powtórzenie 
przerobionego w szkolę 
materiału, czytanie Litera¬ 
tury pięknej (dwie godzi¬ 
ny), odpoczynek poobiedni 
(godzina), Gdzieś między 
tym odpoczynkiem i wie¬ 
czornym spacerem ciocia 
Sonia napisała „czas wol¬ 
ny". Potem spytała mnie* 
CO lubię robić w wolnych 
godzinach. Odparłem nie¬ 
opatrznie, że lubię majster¬ 
kować i że teraz kleję z 
kartonu model fregaty. 
Ciocia Sonia od razu wy¬ 
kreśliła „czas wolny’* i 
napisała „prąca”. 

Próbowałam jej wytłu¬ 
maczyć, żę odrobiłem już 
wszystko, co było zadane 
na wakacje, źe lubię czy¬ 
tać. ale tylko wtedy kiedy 
mam ochotę. usiłowałem 
też wypowiedzieć kilka za¬ 
strzeżeń co do punktu o 
spacerach.,. Ciocia Sonia 
patrzyła na mnie przez 
ćiuższą chwilę przechyliw¬ 
szy głowę na bok, po czym 
powiedziała: 

— Loszka!... Słyszałeś 
kiedyś o znanym rosyjskim 
uczonym Pawłowie? 

— Słyszałem — odpar¬ 
łem. 

. — A co słyszałeś? 

— Robił doświadczenia 
tlą psach,., i jeszcze o tych, 
no... różnych odruchach. 

— Siusznię! — powie¬ 
działa ciocia Sonia, — 
Więc ten właśnie akademik 
Pawłów napisał niedawno 
w tygodniku ..Zdrowie st . że 
w życiu człowieka kolosal¬ 
ną rolę odgrywa unormo¬ 
wany tryb życia. — Ciocia 
Sonia zapaliła kolejnego 
papierosa. — Locha! Jts- 
teś przecież stary byk! 
Chyba sam rozumiesz, że 
tata i mama trochę cię roz¬ 
puścili Mam rację czy nie? 

Nie odpowiedziałem. 

— Zróbmy im niespo¬ 
dziankę. .Rodzice wrócą i 
nie poznają swego syna: 
zdyscyplinowany. dokładny, 
jednym słowem — chłopak 

na medali 


Nie protestowałem. Tym 
razem poczułem, że mc 
nie wskóram. 

Z powodu układania pla¬ 
nu zajęć nię udało mi się 
już przed obiadem pospa¬ 
cerować. Poczytać także nie 
zdążyłem — był na to czas 
przed porannym spacerem. 
Za to od samego obiadu 
zacząłem prowadzić unor¬ 


mowany tryb życia: musia¬ 
łem wyjąć koc i poduszkę 
i położyć się na tapczanie. 
Czytanie w tym czasie by¬ 
ło zabronione. 

Leżałem, patrzyłem w 
sufit i myślałem o akade¬ 
miku Pawłowie. Byłem pe¬ 
wien. że Pawio w dawno 
umarł, a on. jak się oka¬ 
zuje, żyje i pisze do tygod¬ 
nika „Zdrowie". Dziwiłem 
się: czyżby on także czytał 
literaturę piękną tylko w 
ściśle określonych godzi¬ 
nach. nawet wtedy. kiedy 
zupełnie nie miał na to 
ochoty. Coś się tu nie zga¬ 
dzało. 

Po godzinie do pokoju 
weszła ciocia Sonia. 
Wzniósłszy w górę gole rę¬ 
ce, zawołała wesoło: - 

— Pobudką-a-a! — i od 
razu spytała: — Na co te¬ 
raz kolej ? 






Rys. B. Rutkowska 


— Na pracę — westch- i 
nąłem, 

-— Mądrala! ■— powie¬ 
działa ciocia Sonia i znikła. 

Uprzątnąwszy koc i po¬ 
duszkę. stadłem przy ma¬ 
łym stoliku, nad którym 
wisiały narzędzia i na 
którym stał kadłub mojej 
fregaty. 

Tata nauczył mnie, jak 
go budować 'Wyciąłem już 
z kartonu kil i przykleiłem 
do niego okrągłe szpaniy. 
Ich brzegi były ponacina- 
ne i zgięte w ten sposób, 
żeby można było do nich 
przykleić poszycie, składa¬ 
jące się z mnóstwa wąs¬ 
kich pasków kartonu. 
Część poszycia była już go¬ 
towa. pozostawało jeszcze 
dokleić dwie trzecie. 

Bez żadnej przyjemnoś¬ 
ci nakleiłem jeden pasek, 
potem drugi. Ale potem 
przypomniałem sobie, że 
muszę jeszcze zrobić w 
burcie otwory dla armat. 
To mi się spodobało i 
wziąłem się do roboty z 
zapałem. 

Drzwi otworzyły się, we¬ 
szła ciocia Sonia. 

■— Zuch chłopak! — po¬ 
wiedziała, przysunęła sobie 
krzesło i przysiadła się do 
mnie- — Przyjemnie spoj¬ 
rzeć na człowieka, który 
zamiast zbijać bąki, coś 
tam tworzy, nad czymś tam 
myśli... 

Skuliłem się nad swoim 
stolikiem Ciocia Sonia dłu¬ 
go opowiadała, jakie pięk¬ 
ne cechy rozwija w czło¬ 
wieku praca, a ja wciąż 
zanurzałem pędzelek w 
kleju i smarowałem nim 
wciąż ten sam pasek kar¬ 
tonu, leżący na starej ga¬ 
zecie. 

Nagle ciocia Sonia zmie¬ 
niła ton: 

— Swoją drogą. Locha* 
zauważyłam w tobie jedną 
słabą stronę, 

— Jaką? — spytałem, nie 
podnosząc głowy. 

— Pracujesz starannie, 
ale bardzo wolno Pomyśl 
tylko — ile czasu już tu 
siedzę, a ty wciąż smaru¬ 
jesz i smarujesz ten sam 

![ kawałek... A kiedy będziesz 
przyklejać? Trzeba nasma¬ 
rować i przykleić, nasma¬ 
rować i przykleić!.,. No? 
Zgadzasz się ze mną? 

Przestałem smarować i 
zacząłem przyklejać pasek 
kartonu do tego przeklęte¬ 
go okrętu... 

I * 

Kiędy wyszedłerfi na spa¬ 
cer. na podwórku na ła¬ 
weczce siedzieli Agłaja i 
" Antoszka Dudkin. Dudkin 


spytał mnie, dlaczego cią¬ 
głe siedzę w domu. 

— Pewno ta z długim 
nosem go nie puszcza — 
powiedziała Agłaja. — Kio 
ona dla ciebie jest? 

' Starałem się ze wszyst¬ 
kich stł opanow r ać, ale mi¬ 
mo to Izy popłynęły mi z 
oczu. Agłaja i Dudkin prze-, 
straszyli się. 

— Co mu się stało? 

— Loszką? Coś ty! 

— To wszystko przez 
was — wy szlochałem. 

— Co przez nas? 

Przypomniałam im. jak 
rodzice spróbowali mnie 
zostawić na cały dzień sa¬ 
mego. Gdyby ten dzień 
przeszedł szczęśliwie, prze¬ 
konaliby się, że mogę so¬ 
bie świetnie radzić sam, 
a!e Agłaja namówiła mnie 
| do przechowania W miCSZ- 
kani u żywego kozła, słu¬ 
żącego za rekwizyt w 
przedstawieniu i teraz ro¬ 
dzice mi nie ufają. Powie¬ 
działem im, że „ta z dłu¬ 
gim nosem" nie daje mi 
żyć, opowiedziałem o pla¬ 
nie zajęć i wychowaniu 
przez pracę. W zapale do¬ 
dałem nawrot, że ciocia So* 
ni a nie odstępuje mnie ani 
na krok, podgląda i prawni 
morały. 

— Jakaś wariatka! — 
powiedziała Agtaja. 

— A gdzie masz język? 
— spytał Dudkin, 

— Jaki język? 

— A taki! Żeby powie¬ 
dzieć: „Nie jestem dziec¬ 
kiem i nie pozwolę sobą 
rządzić. Będę wszystko ro¬ 
bić tak. jak przy rodzicach 
i koniec, 1 niech się ciocia 
nie czepia!" 

Ta rada zapadła mi głę¬ 
boko w serce, ale ani tego 
dnia, ani następnego nie 
zdecydowałem się jeszcze 
z niej skorzystać. Zbunto¬ 
wałem się dopiero na trze¬ 
ci dzień po wyjeździ e ro¬ 
dziców. 

Ranek rozpoczął się jak 
zwykle. Ciocia Sonia zasa¬ 
dziła mnie do powtórki 
materiału. Fcłożyłem przed 

I sobą podręcznik geografii, 
który znałem na pamięć i 
gdy tylko ciocia Sonia wy¬ 
szła po zakupy, zacząłem, 
czytać „Przygody Tomka 
Sawrycra", Ciocia Sonia po 

I powrocie przepytała mnie 
z podręcznika, pochwaliła 
i wyszła do kuchni, przy¬ 
pominając. że teraz powi¬ 
nienem wziąć się do czyta¬ 
nia literatury pięknej. 

C.d.iL, 
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C. dL że str. 1 


przednie badania Księżyca 
przez ..Łuncchod-l”. 

A teraz parą słów o sa¬ 
mym „Lu dochodzi e-2”, Jest 
on podobny do swego po¬ 
przednika — „Lunocho- 
iia^l'\z tym, że został on 
unowocześniony w stosun¬ 
ku do poprzednika (patrz 
zdjęcie na str. 1), Ponadto 
ciężar jego zwiększono o 
84 kg i wazy 840 kg. ..Lu- 
no;hod-2“' składa się z 
dwóch podstawowych części 
wykonanych ze stopów 
mag nezowych, miangwfci e: 
hermetycznego przedziału 
mieszczącego przyrządy o- 
r nz pod w oz \ a na kolach. 
Samobieżne podwozie u- 
możliwia posuwanie się po¬ 
jazdu po powierzchni syp¬ 
kiej. pokonywanie dość 
stromych wzniesień, krate¬ 
rów itp. „Lunochod-2" mo¬ 
że poruszać się do-przodu, 
wstecz oraz skręcać w 
miejscu i w ruchu. Każde 
z 8 kół posiada indywidu¬ 
alny napęd i niezależne za¬ 
wieszenie. W skład podwo¬ 
zia wchodzi również system 
bezpieczeństwa ruchu i zes¬ 
pól czujników do określa¬ 
nia mechanicznych włas¬ 
ności: gruntu księżycowego, 
\N części przyrządów oprócz 
specjalistycznych apara¬ 
tów naukowych znajdują 
ssą systemy telewizyjne, ra¬ 
diowe. automaty zdalnego' 
sterowania pojazdom, sys- 



TŁlr wyglądał ostatni etap lą¬ 
dowania ■stacji „Łung-Sl* 1 * kió- 
ra przetransportowała na swyin 
pokładzie „Luiiocliida-S'^ Sty- 
simek przedstawia również *sa- 
tnodzielne zejście pojazdu Ksig- 
iycoweso z pokładu „Luny” 1 . 

tern zasilania elektrycznego 
składający się z baterii sło¬ 
necznych i baterii chemicz¬ 
nych. 

Automat ery ciłowlek? 

P rogram radzieckich ba¬ 
dań przestrzeni kos¬ 
micznej obejmuje licz¬ 
ne loty stacji automatycz¬ 
nych. wśród których ,,Lu- 
nochoóom” przypada miej¬ 
sce szczególne. Przykład 


„Łunochoda-l”, który ponad 
10 miesięcy badał powierz¬ 
chnią Księżyca świadczy 
dowodnie, że ten sposób 
jest niezawodny. W tym 
czasie jeżdżącę laborato¬ 
rium przebyło 10.5 km pe¬ 
netrując obszar Księżyca o 
powierzchni HO tys. m, kw 
Za pośrednictwem urzą¬ 
dzeń fototelewLzyjnych .,Łu- 
rtóchoda-l" uzyskano po¬ 
nad 200 obrazów panora¬ 
micznych Księżyca i 20 tys. 
zdjęć zwykłych. W ponad 
500 punktach trasy „ł-uno- 
choda-I” badano fizyczno- 
męchaniczne właściwości 
gruntu księżycowego. Po¬ 
nadto dokonywano również 
analizy chemicznej gruntu. 
W t cłom i es E ęczne funkcj on o- 
wanie ..Lunochoda-l” po¬ 
zwoliło na dokonywanie 
długotrwałych systematycz¬ 
nych pomiarów promienio¬ 
wania kosmicznego, sło¬ 
necznego itp. 

A wjęc spór — czy do 
badania sąsiednich planet 
wysyłać automaty czy Ju¬ 
dzi, wydaje się bezprzed¬ 
miotowy. Najlepiej to o- 
kreślił prof. A. Gursztein z 
Akademii Nauk ZSRR. Je¬ 
go zdaniem w badaniu pla¬ 
net i w ogóle kosmosu na¬ 
leży wybierać taki wa¬ 
riant. który na obecnym e- 
tapie rozwoju kosmona uty¬ 
ki ma więcej plusów, Auto¬ 
maty zaś są o wiele tańszo 
i bezpieczniejsze (nie ryzy¬ 
kuje się życiem kosmona¬ 
utów) a osiągane cele nau¬ 


kowe takie same jak w 
przypadku wysiania ekspe¬ 
dycji załogowej! Pod tym 
względem radziecka kon¬ 
cepcja badania kosmosu 
różni się od amerykańskiej, 
chociaż ostatnio również i 
Amerykanie przechodzą na 
automaty. 

Udział polskich 

uczonych 

M ała kto wic, że w 
programie badań Księ¬ 
życa spory udział ma¬ 
ją również polscy specja¬ 
liści, Polacy uczestniczyli 
mianowicie w analizowaniu 
zdjęć przesłanych przez 
„ł_ u noc hod s-l L \ Zad zi wia- 

jące jest jednak to. że a- 
nalizs tych zdjęć prowa¬ 
dzona była w powiązaniu 
z badaniami kraterów pod 
Poznaniem, we wsi Mor as- 
ko. Dlaczego? 


Pochodzenie feratłu-^T? w 3 
wsi Morasko jest iruane do 
wyjaśnienia. Nie wiadomo 
bowiem czy są one poebo- 
dzenią kosmicznego (upad¬ 
ki meteorytów), czy są po¬ 
zostałością po działaniach 
tektonicznych, czy rooże 
nałożyły się n? siebie te 
dwa Czynniki jednocześme. 

Jak wiadomo, trwa za¬ 
dawniony spór astrono¬ 
mów o pochodzenie krate¬ 
rów księżycowych, Nie wy¬ 
kluczono więc. że ustalenie 
ścisłych kryteriów rozróż¬ 
niania tego, jak powstawa¬ 
ły kratery pod Poznaniem, 
może rzucić, przy stosowa¬ 
niu metod porównawczych, 
pewne światło na formo¬ 
wanie się rzeźbv powierz¬ 
chni Księżyca. „Lunochod- 
2" dostarczy niewątpliwie 
dalszych materiałów do 
tych badań. (3 B.) 


SCH31U2 LUZU atu Ctt "ŁUNA fil" 
1 Isorektura ^ 


2 jtoreWOr* , 


nabranie 

SJJf bJtoś&i 



miej see lidu 
1 hm olanie 


Otd schCiajat lotu Stacji „Luna-2i» na trasie- Ziemia—Księżyc. 
Najtrudniejszym momentem caJcj Operacji była Ostatnia f;lza Lete; 
wojgeie „Luny” 1 na eliptyczną ormi* ukoJ cjkłi^życo a następnie 
w odpowiednim momencie włączenie silników hamujących. Od 
tych manewrów z;;i[-eż4ito bowiem precyzyjne lodowanie stacji 
W okreSlonym z góry punkcie powierzchni Księżyca, 



IV Feryjny Konkurs Błyskawiczny rozwiozą ny 

Niseh ży]e ta chatka, w której odbywa się prywafka! 




O to hasło i które wyko¬ 
rzystano na jednej z 
zabaw karnawało¬ 
wych. Pozwałam je sobie 
zastosować jako tytuł. Du¬ 
że brawa dla organizato¬ 
rów szalowych uciech, po¬ 
dziwiamy waszą inwencję, 
■wyobraźnię 1 niecodzienne 
pomysły. Mamy nadzieję, 
ze kto się umie bawić całą 
duszą, ten i w pracy nie 
jest ostatni. Świadczą o 
tym wasze listy, napisane 
pięknie, z fantazją 1 wprost 
żal serce ściska, że wszy¬ 
stkich nie można wydruko¬ 
wać. że wszystkich nie 
można nagrodzić Zacza¬ 
rowany flet — nasza na¬ 
grodą w konkursie — nie 
jest jednak nq tyle zacza¬ 
rowany, ąby się samoistnie 
rozmnożyć w sstki zaczaro¬ 
wanych fletów. A szkoda. 

Szczęśliwy los obdarował 
tym pięknym instrumentem 
muzycznym jedynie Stani¬ 
sława W olsze z Bucsa, Zo- 
swżyl on sobie na tę nagro¬ 
dę. gdyż opisał aż dwie za¬ 
bawy j wicie zawodów na 
śntegu i nr leazte, Podał 
przy tym ciekawy pomysł 
bu iłowy saneczek oraz ły¬ 
żew z drzewa* 


Pięknie £A L oję wrażenia 
z zabawy opisała Halina 
Bartni ko wska ?. Mińska 
Mazowieckiego. Nie może¬ 
my się powstrzymać od 
przytoczenia choćby frag¬ 
mentów pt. 

BAL GAŁGANIARZY 

D 3Eiś idę na bal galyn- 
niarzy do Kraj ki Dom 
już od paru godzin 
wywrócony do góry noga¬ 
mi, Dlaczego? Oczywiście 


szukam odpowiedniego 
stroju, W gruncie rzeczy 
mama Krąjki o mała nic 
zemdlała, gdy zobaczyła 
moje I7Q cm w powycie- 
rany eh, obciętych pod kgla„ 
nami ,,FJ flach”. bluzce, któ¬ 
rej wzoru nie dałoby się 
ustalić, z rozpuszczonymi 
włosami do pasa i każdym 
gołym skrawkiem ciała wy¬ 
malowanym w najfantasty¬ 
czniejsze wzory. Te na- 
s kórp e wi i v a że” za w o z' c - 
czam talentowi siostry, A 


swoją drogą nią wyobraża¬ 
cie sobie, ile śmiechu kon¬ 
towały mnię malunki na 
brzuchu, nosie nie wspomi¬ 
nając o łydkach i stopach I 
No, ale tym sposobem nie 
różniłam się od zgrai prze¬ 
bierańców, która radosny¬ 
mi okrzykami a la szczep 
Siuksów witała każdego 
przybysza. Jesteśmy już 
wszyscy — 12 osób, 

...Zaczęliśmy się śmiać, 
gdy Marek miał dać fant. 
Cóż miał biedak zrobić 
ubrany tylko w jakieś wy¬ 
strzępione spodenki? Resz¬ 
tę ciała pokrywały napisy 
w rodzaju: „smaczrte ł 
zdrowę oleje rzepakowe”, 
Musiał odrabiać fant „od 
ręki”. Na c^as miał dopro¬ 
wadzić do idealnego połysku 
1 m kw. posadzki. Po tej 
konkurencji wypił prawie 
litr mleka. 

Ewa Burzyńska z Lubli¬ 
na podaje kilka przepisów 
na towarzyskie zabawy* eto 
jeden z nich: 

OSTROŻNOŚĆ 
Uli ZARADZI 

S zklanki z wodą ustawia 
sic na podłodze w nie- 
wielkiej od stebte od¬ 
ległości. D r ,y'e osoby z za- 
wiązanymi szalikami 
oczach mają przejść między 
nimi. Przysługuje im pra¬ 
wo jeszcze przed 20 wiąza¬ 


niem oczu wypróbowania, 
w jakiej odległości należy 
stawiać kroki, Po zawiąza¬ 
niu im oczu w tajemnicy 
usuwamy szklanki. Bardzo 
śmiesznie wyglądają uno¬ 
sząc wysoko nogi. Jakież 
jest [eh zdziwienie po zdję¬ 
ciu szalików z oczu 3 

Znaczki Korespondentów 
„Świata Młodych” 
otrzymują; 

1, Stanisław Wolszi z Eu-* 
cza 2> Halina Bartnikow- 
ska, z Mińska Mazowieckie¬ 
go 3, Ewa Przywara z Głu¬ 
chołaz 4, Andrzej Student 
z Leżajską 5. Marek KUii 
z Zarajca fi. Grzegorz Sa¬ 
netra z Wieprza 7, Teresa 
Mostowską z Bolesławca ik 
Kwa Kwiatkowska z El¬ 
bląga 9. Bogumiła Szopa ze 
Szczecinka Mk Henryk Za¬ 
jąc z Zawoi 11, Ewa Bu¬ 
rzyńska z Lublina. 

Na koniec polecam wszy¬ 
stkim bardzo mądre przy¬ 
śle wis szknekię. które 
przysłała Ewa Przywara z 
Głuchołaz: UŚMIECH KO¬ 
SZTUJE MNIEJ NI2 ELE¬ 
KTRYCZNOŚĆ. A DAJE 

więcej Światła. 

Uczestników IV Feryjne¬ 
go Konkursu serdeczne 
pozdrawia w imieniu całej 
redakcji —■ 

DAIiEAIiA TYLICKA 













































Dziś porozmawiamy o karach 


KARY MNIEJSZE 

O Gracz podlegający 

k&rse mniejszej (z wy¬ 
jątkiem bramkarza) zostaje 
usunięty z lodowiska na 
okres dwóch minut pod¬ 
czas których nie może być 
zastępowany, 

® Kara mniejsza tech¬ 
niczna powoduje także u- 
Sunięcie z lodowiska jed¬ 
nego z graczy drużyny, na 
którą karą jest nałożona, 
również na okres dwózh 
minut. 

i 

KARY WIĘKSZE 

© Gracz pod togający 

karz* * większej po raz 
p i erwszy z wyjątkiem 
bramkarza. zostaje usutiię- 


© Kara meczu za nie- 
sportowe zachowanie s:ę 
powoduje wykluczenie gra¬ 
cza do końca zawodów* 



musi udać się on do szat¬ 
ni na pozostały okres gry. 


II 

i. 

■ 
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V 

a 
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ty z lodowiska na 5 mi¬ 
nut. podczas których nie 
może być zastąpiony w 
grzę. 

• Jeżeli w tych samych 
zawodach len sam gracz, 
z wyjątkiem bramkarza, 
podlega po raz trzeci ka¬ 
rze większej, zostaje usu¬ 
nięty z lodowiska na 13 
minut. W tym jednak wy¬ 
padku upływie 3 minut 
kary na lodowisko może 
wejść gracz zastępujący 
gracza ukaranego. 


© Jeżeli len sam grac 
podlega w tych samych za¬ 
wodach po ra* trzeci ka 
r/C Miększej wówczas sę¬ 
dziowie usuwają go z ton 
(łowiska do końca 


gi Ł y. 


KARY 

ZA NIESPORTOWE 
ZACHOWANIE SIĘ 

© Wszyscy gracze, z wy 
jątkśem bramkarza, pod¬ 
lega jący karze za niespor- 
tow* zachowanie Się zo^m- 
ją usunięci ż lodowiska na 
ló minut. Gracz zastępują¬ 
cy ukaranego może nie¬ 
zwłocznie wejść do gry. 



ędęmnic kcńecin kij^ 


© Gracz, który otrzymał 
karę m ecr.il. nie moż.i? br^ć 
udziału w następnych za¬ 
wodach dopóki jego prze¬ 
winienie me zostaję rozpa¬ 
trzone przez władze hokeja. 

Najczęściej hokeiści o- 
trzy mu ja karę za atakowa¬ 
nie ciałom w sposób nie- 
prawidłowy np pod Łożenie 
kolana, powodując tym 
samym potknięcie łub y- 
pądek przeciwnika. Niedo¬ 
zwolone jest także uderza¬ 
nie innego zawodnika koń¬ 
cem kija. bez względu na 
to czy był on trzymany w 
jednej czy dwu rękach, Te 
same przepisy dotyczą 
również bramkarzy. Karę 
mniejszą techniczną sę¬ 
dziowie nakładają. góy 
któryś z zespołów w sposób 
świadomy opóźnia rozpo¬ 
częcie gry np. przesuwa 
bramkę. 

KARY DLA BRAMKARZA 

9 W wypadku gdy 
bramkarz winien być uka¬ 
rany karą niniejszą, więk¬ 
szą lub za niesportowe za- 



Kara za uicsporiow* 
ŁicJiuwinlł. 
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oberwanie się, nie idzie on 
na ławkę kar. Karę tę od¬ 
bywa inny zawodnik z lej 
d ru ży ny. kt ary zn u i do w ył 
się na lodowisku w chwili 
pr ze wi ni ęn i u pope t n ionego 
przez bramkarza. Taki za¬ 
wodnik zostaję wyznaczo¬ 
ny przez kapitana zetpoiu. 

• Jeśli bramkarz popeł¬ 
ni po raz drugi w tych za¬ 
wodach M r y kroczenie, za 
które winien być ukarany 
karą większą, nakkida się 
na niego karę meczu za 
niesportowę zachowanie się, 
a ha jego miejsce wchodzi 
zawodnik wyznaczony przez 
kapitana drużyny'. 

fcPl 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


tZESCl 


Ogarnęła tnnid ostatnio- pasji 
iv y iv i l i i 1; u ^'! riant z* Li lwu 

mi Się wynajduje r 6 żnć poiytect- 

»e rteo?.v. Nli prrYktiOl W en li nu¬ 
lem HULAJNĄRT^ Oli* 
HU; 



Jeździ ■y.ę na niej tak samo jak 
na hulajiiodiŁC, tyłka po śnietfU, 



Błiwtr^m nie wszędzie mężna 
wjechać. Szez-j-óhiit: zima. Muj 
T,vynaiLł'£t:k [n:i rasie ihi- ma jel¬ 
cze nazwy) otwitrlrj przed ku La¬ 
mami nowe perspektywy na 
|?rr r ysj;.toiC. Posługując i:iUą 

EftSlcnlca nosi na Jcżdlzk- rowerem 
np. po Sacharze ni be na nicęua 
Eóittęcny E Batalia, nv nic? 



Zamiast dowijać- na wycieczce 
plecaki, można je po prostu w 0- 
7 . i ć na tat-akach 

mojec-ó pomysłu. Potrzebne Liana 
jest do lego ktilka de o rtrjntd za- 
ńia, które leży lłceuiyi ocznie pra¬ 
wic tv każdy ta demu! Ii om p] ci¬ 
ii C taczki de wożenia ploraktiw 
przedstawia rysunek. Wozimy 
na im;lim;. 



WYSZHtft ANE Dl 




ża my ją najlepiej zabtzpi ts- 
cy.mnsi urzecl złodzieja mi. 

— A czym wy kt Otwieracie? 

— CwożdzicOrt.r. 

Wyszperała Marysia TOcZelt 



— Twoje radie przypomina nil 
lekońidtywę... 

— Dlacze-ęi*? 

— Eo gwiżdże na -wszysUdcfe 
Stacjach. 

Wyszpera! K. Stępie* 



— Popatrz In chłopczyku, stąd 
juicaz wyleci ptaszek... 

— jnki pia^Kck. niech pan 
lepiej sprawdzi czas naświei- 
lania i mieawkę, ho zepsuje 
pan zdjęci o! 

Wyszperała A La Popławska 





— su u> cne temu potknąłem się 
niesaczę&llwtc na ulicy i tnu- 
Staleni leżeć przez trzy tyjjOd- 
niot 

— Jak (o. i nikt przez ten ca¬ 
ły cz;ls pana nic podmówi? 

Wyszperał Andrzej ti. 


KagrodĘ „SZPERACKA TYGODNIA^ otrzymuje M. Stepie*- 


Cześć. le^e zaraz opatentować 
maje wynalazki. 

WASZ RZ Er 


OKJEC I SYN 


Rys. EL O. Flanca 






















































































































